
  
    
      
    
  


    
      [image: Strona tytułowa]
    

  
Spis treści

  
    Okładka
  

  
    Strona tytułowa
  

  
    Strona redakcyjna
  

  
    Pies
  

  
    Natręci
  

  
    Kon­trakt
  

  
    Tele­fon
  

  
    Dziew­czynka z myszką
  

  
    Kot
  

  
    Czas na zmianę
  

  
    Numer tele­fonu
  

  
    Pro­sto z nieba
  

  
    Prośba
  

  
    Wście­kli­zna
  

  
    Buty
  

  
    Nie­do­mó­wie­nie
  

  
    W Toska­nii
  

  
    Smuga
  

  
    Szczę­ściarz
  

  
    Ząb
  

  
    Powrót
  

  
    Łań­cu­szek
  

  
    Stra­cona szansa
  

  
    Spi­na­cze
  

  
    Splot
  

  
    Mucha
  

  
    Zerwa­nie
  

  
    Nie­spo­dzianka
  

  
    Trój­ką­cik
  

  
    Wyrok
  

  
    Teatr
  

  
    Szczur
  

  
    Ostatni raz
  

  
    Wypa­dek
  

  
    Krze­sło
  

  
    Znie­wo­lony umysł
  

  
    Egipt
  

  
    Odkry­cie
  

  
    Kosmiczny rzyg
  

  
    Nowa cela
  

  
    Zły sen
  

  
    Lito­ściwa
  

  
    Sufit
  

  
    Wróg
  

  
    Zamiana miejsc
  

  
    Poca­łu­nek
  

  
    Ojciec ma romans
  

  
    Zamra­żarka
  

  
    Wielki zgiełk
  

  
    Deska klo­ze­towa
  

  
    Spo­tka­nie
  

  
    Splot sło­neczny
  

  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Redak­cja języ­kowa: Agnieszka Nie­gow­ska


Pro­jekt okładki: Magda Kuc


Zdję­cia na okładce: © suebg1 pho­to­gra­phy/Moment/Getty Ima­ges 
© Heart­to­He­art / Shut­ter­stock


Korekta: Hanna Śmie­rzyń­ska


Redak­tor pro­wa­dzący: Mał­go­rzata Hlal


 


 


Copy­ri­ght © by Tomasz Jastrun, 2918


Copy­ri­ght for the Polish edi­tion © by Wydaw­nic­two Czarna Owca, 2018


 


 


Wyda­nie I


 


 


ISBN 978-83-8143-001-2


 


 


 



  [image: ]



 


Wydaw­nic­two Czarna Owca Sp. z o.o.

ul. Alzacka 15a, 03-972 War­szawa

www.czar­na­owca.pl

Redak­cja: tel. 22 616 29 20; e-mail: redak­cja@czar­na­owca.pl 

Dział han­dlowy: tel. 22 616 29 36; e-mail: han­del@czar­na­owca.pl

Księ­gar­nia i sklep inter­ne­towy: tel. 22 616 12 72; e-mail: sklep@czar­na­owca.pl


 


Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  

  [image: ]



 


 


Pies


Szli­śmy ścieżką w gęstwi­nie liści i traw,
w brzę­cze­niu psz­czół i trzmieli, które skrzy­deł­kami ubi­jały zie­loną
pianę lata. Potem była już polna droga, któ­rej kurz pach­niał kurzem.
Lek­kie podmu­chy wia­tru bawiły się kosmy­kami wło­sów ojca jak piór­kami,
roz­sy­pu­jąc je na czole, a ojciec pokrzy­ki­wał na ten wiatr ze zło­ścią,
gro­żąc mu, no, no… Obaj zanu­rzeni byli­śmy w myślach, jak śli­maki w sko­rup­kach, czemu sprzy­jał upał. Myśli ojca co chwila wyła­ziły na
zewnątrz, nie były to miłe ani dobre myśli, raczej zawsty­dzone i haniebne, opę­dzał się od nich i pró­bo­wał zagnać je na powrót w ukry­cie,
nada­rem­nie. Męczył się z tym pro­ble­mem przez całe życie, ale złe myśli
ni­gdy mu nie były posłuszne. Dwie głę­bo­kie bruzdy na policz­kach bie­gły
ku jego oczom i zni­kały w ich głę­bi­nach. O tak, oczy miał ojciec nie z tego świata. Wie­dział, że ma spoj­rze­nie nie­zwy­kle mocne, ale też jakby
zawsty­dzone i zawsze gotowe do bły­sku wyzwa­nia i obrazy, lub ucieczki,
więc uni­kał spo­tkań z innymi spoj­rze­niami, jakby oba­wiał się, że
inten­syw­no­ścią swych oczu wprawi kogoś, ale też sie­bie, w kon­fu­zję.
Wiatr, który tak iry­to­wał ojca i mie­szał mu włosy, wiał chyba od Wisły.
Na pewno od Wisły. Zalśniła nam naj­pierw z dala wśród drzew i pól, by
nagle ujaw­nić swój leniwy grzbiet. Rzeka też była zmę­czona upa­łem, a przy życiu zda­wały się ją utrzy­my­wać tylko wiry, jakże podobne do tych,
kiedy wypusz­cza się wodę z wanny. Wiej­ska droga szła teraz pro­sto jak
strze­lił, żółta i sku­piona w jed­nym punk­cie w dali. Upał brzę­czał. Owady
skrzyły się w zaro­ślach. Ojciec kro­czył przo­dem i mru­czał swoje i cudze
wier­sze, jakby się modlił. Sze­dłem nieco z tyłu, nio­słem sie­bie lekko,
jak nieść sie­bie może tylko ktoś, kto ma dzie­sięć lat i wie, że jest
począ­tek waka­cji.


Przy­pa­łę­tał się do nas pies wiej­ski, mały, pokraczny, krót­ko­włosy, nie
wia­domo czy bez­domny. Naj­pierw nas obszcze­kał, potem pod­biegł się łasić.
Ojciec nie pozwa­lał mi go gła­skać, może być wście­kły. Ale wie­dzia­łem, że
wście­kły pies nie łasi się i nie przy­mila, tylko gry­zie. Więc
pogła­ska­łem go, wbrew woli ojca, a ojciec, jakby ośmie­lony moją odwagą,
też począł go gła­skać. I zaczę­li­śmy kon­ku­ro­wać, kto czu­lej głasz­cze, a psu śmiały się oczy, widać było, że jest złak­niony czu­ło­ści.


– Dobry pies, dobry i kochany – mówił ojciec. – A gdzie twój pan, gdzie
twój dom?


Pies sta­rał się odpo­wie­dzieć ojcu, że jest bez­domny, ale mu nie szło i tylko popi­ski­wał.


Nagle w dali zawar­czał sil­nik, do razu wie­dzia­łem, że to syrenka, żaden
samo­chód nie war­czy tak jak syrenka. Jechała w tuma­nie kurzu. Pies hałas
sil­nika ode­brał oso­bi­ście i zaczął szcze­kać. Cały był szcze­ka­niem i wielką zło­ścią na to wiel­kie war­czące zwie­rzę. Samo­chód zrów­nał się z nami, cią­gnąc welon kurzu. Za kie­row­nicą sie­dział chło­pek o wiej­skiej
czer­wo­nej twa­rzy, z czapką zało­żoną na bakier. Ojciec wyjął z kie­szeni
spodni chu­s­teczkę, by chro­nić nos przed kurzem, i pogro­ził pię­ścią
jadą­cemu. Pies biegł jak sza­lony obok wozu i pró­bo­wał pod­gry­zać oponę.
Było widać, że ma w tym wprawę. A jed­nak popeł­nił błąd. Zasko­wy­czał
prze­raź­li­wie i poto­czył się do rowu. Kurz opadł. Pies z tru­dem wyczoł­gał
się na drogę. Wyda­wało się, że ma prze­trą­cony krę­go­słup, tylne nogi
wlo­kły się za nim bez­wied­nie.


– Och, och! – wykrzyk­nął ojciec i zasło­nił oczy.


Chwy­cił mnie za rękę i pocią­gnął za sobą. Opie­ra­łem się, chcia­łem pomóc
psu, ale nie wie­dzia­łem jak. Trzy­ma­jąc mnie kur­czowo za rękę, ojciec
przy­śpie­szył. Pies sko­wy­czał i szedł za nami, cią­gnąc z tru­dem swój
odwłok. Ojciec nagle odwró­cił się i powie­dział do psa:


– Idź no, idź sobie.


Ale zwie­rzak na­dal nie prze­sta­wał liczyć na naszą pomoc.


– Tato…


– Cicho bądź – ofuk­nął mnie ojciec i przy­śpie­szył kroku.


Pies jakimś cudem nadą­żał za nami i nie prze­sta­wał uja­dać. Ojciec nagle
odwró­cił się, by krzyk­nąć:


– A poszedł! Poszedł sobie!


Pies był jed­nak nie­ustę­pliwy w swoim bólu i w nadziei, że możemy mu
pomóc.


Ojciec zaczął biec, puścił moją rękę, jakby chciał mnie zosta­wić na
pastwę nie­szczę­ścia, ale bie­głem za nim. Nie wie­dzia­łem, że tata potrafi
tak szybko bie­gać. Pies sko­wy­czał, z tru­dem nadą­ża­jąc za nami. Ojciec
nagle chwy­cił leżącą przy dro­dze gałąź i zamach­nął się. Zwie­rzak
pokor­nie przy­lgnął do ziemi. Ojciec cisnął w jego stronę gałąź i znowu
ruszył bie­giem. Mia­łem dosyć i wyprze­dzi­łem go. Sły­sza­łem, jak sapie.
Odwró­ci­łem się, biegł za mną i z tru­dem łapał powie­trze, po jego
policz­kach toczyły się łzy. Ni­gdy jesz­cze nie widzia­łem, żeby mój ojciec
pła­kał.
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Natręci


Od jakie­goś czasu lubiła czy­tać
nekro­lo­gii. Od nekro­lo­gów zaczy­nała zawsze gazetę. I coraz czę­ściej na
tym koń­czyła lek­turę. Nie wypada prze­ga­pić śmierci kogoś zna­jo­mego. No i cza­sami wypa­dało pójść na pogrzeb, a przy oka­zji odwie­dzić grób męża.
Cho­dziła jed­nak na pogrzeby rzadko, coraz trud­niej było jej się
poru­szać. Nawet ze scho­dów nie­ła­two zejść, cho­ciaż to tylko pierw­sze
pię­tro, nie­stety bez windy. Gdyby nie Ste­fa­nia, która przy­cho­dziła trzy
razy w tygo­dniu, nie dałaby rady żyć. Ale Ste­fa­nia też nie była młoda,
cho­ro­wała na nerki, led­wie się ruszała. Cza­sami wpa­dała w panikę, że
Ste­fa­nia umrze przed nią i wtedy ona nie da sobie rady.


– Kto znowu umarł, pani Euge­nio? – pytała Ste­fa­nia, widząc, że czyta
nekro­logi.


– Wyobraź sobie, Ste­fa­nio, że dzi­siaj nikt zna­jomy – odpo­wie­działa,
czu­jąc zawód. Czy­jaś śmierć tro­chę ją mar­twiła, ale i nie­mało krze­piła.
Zda­wało się jej, że ogrom­nie góruje swoim życiem nad zmar­łymi.


Pew­nego dnia Ste­fa­nia nie przy­szła. Od tylu lat była jej pomocą, aż
trudno zra­cho­wać, i ani razu nic takiego się nie zda­rzyło. Umarła, to
była jej pierw­sza myśl. Nie­moż­liwe, żeby tak nagle. Czemu nie
zawia­do­miła, że umarła?


Nie czy­tała jesz­cze wczo­raj­szej gazety, więc wzięła ją do ręki. Zaj­rzała
z sze­le­stem do nekro­lo­gów. I od razu rzu­cił jej się w oczy nekro­log,
który spo­wo­do­wał, że serce zabiło mocno, tak mocno aż strach. Osoba o takim samym nazwi­sku jak jej, na doda­tek imię też się zga­dzało. Nie do
wiary. Czy­tała dalej – i rok uro­dze­nia. Też eme­ry­to­wana biblio­te­karka.
Wszystko kropka w kropkę. Nie było wąt­pli­wo­ści, to jej nekro­log.
Oszo­ło­miona, zło­żyła sta­ran­nie gazetę, odło­żyła na bok, poczła­pała
zro­bić sobie napar z zió­łek i wró­ciła z kub­kiem. Wło­żyła oku­lary i nie­pew­nie uchy­la­jąc stronę, zaj­rzała znowu do nekro­lo­gów, licząc, że tym
razem jej nekro­logu nie będzie. Ale był. Zdjęła oku­lary i napiła się
zió­łek, płyn parzył wargi. Pomy­ślała, a więc tak to się odbywa. Poszła
obej­rzeć się w lustrze, to prawda, że nie wyglą­dała naj­le­piej, nawet
nie­do­brze, ale gdyby była mar­twa, wyglą­dałaby znacz­nie gorzej. Wyj­rzała
przez okno. Ulica była dziw­nie pusta, ani czło­wieka, samo­chody też nie
jeź­dziły. A najdziw­niejsze, że ptaki jakby zasty­gły na nie­bie, jakiś
gołąb wisiał nie­ru­chomo, jak mar­twy, nad jej bal­ko­nem. Ktoś zapu­kał do
drzwi.


– Kto tam? – zapy­tała.


– Gra­ba­rze, przy­szli­śmy po zwłoki.


No tak, już po mnie, pomy­ślała. Ale nie wezmą mnie tak łatwo.


– A jaką ja mam pew­ność, że wy gra­ba­rze, a nie oszu­ści, pełno teraz
takich co to nacho­dzą eme­ry­tów. Jed­nych nabie­rają na wnuczka, wy mnie
chce­cie na pogrzeb.


– Przy­słano nas pod ten adres, prze­cież pani Euge­nia?


– Tak, Euge­nia, a ile to będzie kosz­to­wać?


– Tanio, sześć tysięcy, ale cztery ma pani z zasiłku pogrze­bo­wego, czyli
w sumie to wynie­sie dwa.


A tu ich mam, pomy­ślała.


– Żad­nych czte­rech tysięcy nie dosta­łam, więc to jakaś pomyłka.


Pukali dalej upar­cie do drzwi, nawet coraz gło­śniej. Co za chamy,
pomy­ślała, nie ma mowy, nie dam się pogrze­bać.


– Zaraz dzwo­nię na poli­cję – powie­działa bar­dzo sta­now­czo i tak gło­śno,
że nawet sąsie­dzi mogli usły­szeć.


Poskut­ko­wało. Sły­szała, jak odcho­dzą.


 


Pode­szła do okna. Gołąb znik­nął, jechały samo­chody, zaro­iło się od ludzi
na chod­niku. W tym tłu­mie zoba­czyła Ste­fa­nię, szła do niej cała i zdrowa
z gazetą pod pachą. Chwała Bogu, pomy­ślała. I nauczka na całe życie,
żeby nie wpusz­czać byle kogo do domu.
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Kon­trakt


No to jadę pośpiesz­nym do Pozna­nia,
prze­siadka w War­sza­wie, decy­zja pod­jęta, amen, potrze­buję tej kasy. Mam
upa­trzoną kieckę, odtwa­rzacz z wieżą, per­fumy, no i takie tam różne. W prze­dziale babsz­tyl, dam się zabić, że słu­chaczka Radia Maryja, czyta
„Gościa Nie­dziel­nego”, ludzie to mają nasrane w gło­wach. Co chwila
wyciera nochala, wyobraź­cie sobie, że nie ma chu­s­te­czek, tylko papier
toa­le­towy. Masa­kra. Cie­kawe, czy taka osob­niczka ma jakieś życie
sek­su­alne, zapo­mnij, nie ma, jakby miała, to by dopiero musiało
wyglą­dać, nawet bym sobie popa­trzyła, lubię takie oso­bli­wo­ści. Ale ci
wie­rzący myślą, że seks to grzech. Ludzie tak mają, że muszą w coś
wie­rzyć, są za głupi, żeby nie wie­rzyć. Ja tam nie wie­rzę w Boga.
Wszy­scy mówią, że jestem nie­głu­pia, a nawet inte­li­gentna. Tylko nieco
wal­nięta. Tak jakby inni byli nor­malni, a faceci to lepiej nie mówić, ja
to się napa­trzy­łam na nich w Inter­ne­cie, jeden sie­dział na kamien­nym
lwie, jak gów­niarz, inny na fotelu, ale w samych skar­pet­kach, a jakiś
pyzaty ze wsi sfo­to­gra­fo­wał się z bacho­rem na rękach. Amanci. Wszy­scy
kłó­cili się ze mną, za ile, jak baby na targu.


Prze­siadka w War­sza­wie. I kaplica, nie mam kasy na bilet do Pozna­nia.
Ale posia­dam za to kuzyna w War­sza­wie, dobry chło­pak, o wszyst­kim wie,
tylko jemu się zwie­rzam. Powie­dział, że przy­wie­zie mi kasę. Cze­kał na
pero­nie. Poszli­śmy na kawę, pociąg za godzinę.


Mówi:


– Ty żeś chyba ochu­jała, a daj ty sobie z tym spo­kój.


Myślę, jesz­cze tego bra­ko­wało, żeby mnie odwo­dził, mam dosyć wła­snych
wąt­pli­wo­ści. Ale zszedł tak­tow­nie z tego tematu, fajny ten mój kuzyn.


No i jadę do Pozna­nia. Już nie ma odwrotu. Teraz sami faceci w prze­dziale, w róż­nym wieku, i wszy­scy się na mnie gapią. Jestem
wystro­jona, krótka kiecka, gołe ramiona, nie jestem jakaś bar­dzo ładna,
ale cał­kiem ładna to jestem. Lecą na mnie. Fajne uczu­cie jak się ma
szes­na­ście lat i ma się w ręku takich doro­słych, jeden to pew­nie jakiś
kie­row­nik, a ten drugi, star­szy z bródką, wygląda mi na pro­fe­sora,
czyta, tytuł książki taki, że już z samego tytułu nic nie rozu­miem. Za
oknem krowy, las i łąki. Chmury się śpie­szą. A ja coraz bar­dziej w ner­wach. Kto by na moim miej­scu nie był ner­wowy.


Poznań, ale ten nowy dwo­rzec wypin­drzyli. Idę na pie­chotę do hotelu, im
bli­żej jestem, tym wol­niej. Jak widzę napis „Hotel Gro­mada”, to już
zupeł­nie wolno. Wol­niutko. Zaraz zro­bię w tył zwrot i w nogi. Ale nie
mogę, nie mam kasy na powrót. Ina­czej sobie ten hotel wyobra­ża­łam, że
jakiś taki bar­dziej luk­su­sowy, no ale trudno. Wcho­dzę, drzwi się
roz­su­wają, strach, że będą pytać, co ja tu robię, to powiem, że jestem
umó­wiona z wuj­kiem. Ale nikt nie pyta. Wcho­dzę do restau­ra­cji, nie jest
pełno, ale nie jest też pusto, patrzę, ale mało widzę, jakby mi szkła
kon­tak­towe zapa­ro­wało. To pew­nie przez stres. Mam wra­że­nie, że wszy­scy
zamil­kli i się na mnie gapią. Ten sta­ruch, nie, ten na szczę­ście nie,
ale tam­ten face­cik na pewno, tylko tro­chę się odmło­dził na zdję­ciu. Gapi
się na mnie i daje znak ręką. Jakby prze­stra­szony. Nie jest dobrze, ale
mogło być gorzej.


– Pani Mał­go­rzata? – pyta.


Chcę się uśmiech­nąć, ale bar­dziej mi się na płacz zbiera. Zaraz się
pory­czę i tyle z tego będzie. Zapra­sza, sia­dam. Nie patrzę mu w oczy, on
też gdzieś w bok. Chyba go roz­cza­ro­wa­łam.


– Pani jakoś ina­czej na zdję­ciu… – mówi.


Nie ma dwóch zdań, roz­cza­ro­wał się. Co się cze­pia, mnie też roz­cza­ro­wał,
star­szy i brzyd­szy niż na zdję­ciu.


– Może jesteś głodna? – pyta, ład­nie z jego strony.


Jestem głodna, ale mówię, że nie, sama nie wiem, czemu tak mówię, bo
jestem głodna jak cho­lera. Mówię, że tro­chę jestem głodna, daje mi
kartę, wybie­ram spa­ghetti bolo­gnese, mam nadzieję, że nie za dro­gie, że
mi nie poli­czy. Jak do niego mówić, ty czy pan, w Inter­ne­cie było na
pani i pan, ale jak on mnie tyka, to co ja mam mu pano­wać, mówię jed­nak
pan, a on nic na to, więc niech będzie pan.


– Jak podróż? – pyta.


– A jako tako – odpo­wia­dam.


Widać, że kul­tu­ralny facet, wiem, że żonaty, pew­nie ma dzieci, to co ma
być niekul­tu­ralny. W tym nie­szczę­ściu to mam w sumie szczę­ście. Jem
spa­ghetti, nie­złe, on nie je, widać nie­głodny, a może oszczędny. Wygląda
na oszczęd­nego, ubrany jakoś nie­spe­cjal­nie, nie ma mar­ko­wych ciu­chów,
widać, że nie­dziany, taki nie­do­go­lony, włos mu z nosa wystaje. A poza
tym facet jak to facet w śred­nim wieku.


– Jak sama rozu­miesz – mówi – musimy się jakoś doga­dać… ten tego…


– No tak, oczy­wi­ście – ja na to. – Suma usta­lona.


– Suma, suma – on na to – ale jaką ja mam gwa­ran­cję, że pani… – zawa­hał
się – że pani ma…


To teraz mi mówi pani, myślę, co on knuje?…


– …że ma pani tę cnotę – dokoń­czył. – Bo może pani jej już nie mieć i ja
prze­płacę.


Aż się zago­to­wa­łam w środku.


– Zna­czy pan mi nie ufa? Że ja oszustka?!


– Nie, nie – on na to – nie mówię tak, ale róż­nie bywa, muszę mieć
gwa­ran­cję, skoro tyle płacę.


Wła­ści­wie facet ma swoją rację, myślę. Trzeba będzie mu poka­zać, że mam
cnotę, jak u gine­ko­loga. Głu­pio, wię­cej niż głu­pio, masa­kra. Lito­ści!


– Mogę poka­zać – mówię. – Tylko co ja mam za gwa­ran­cję, że pan zapłaci,
weź­mie pan i nie zapłaci. Mam co prawda kum­pla co to ćwi­czy karate… –
Nie­prawda, ale tak mówię. – …więc jestem pewna, że pan zapłaci, jak się
umó­wi­li­śmy.


– A na jaką sumę się umó­wi­li­śmy? – pyta jak jakiś głu­pek, prze­cież przez
mie­siąc wał­ko­wa­li­śmy te trzy tysiące.


Naj­pierw było pięć i spu­ści­łam do trzech. Co za upa­dek. Jak zaczę­łam tę
grę, to sta­wia­łam, że dostanę dwa­dzie­ścia tysięcy, takie ceny cho­dziły.
Potem pogo­dzi­łam się, że będzie o wiele mniej. Dla mnie to i tak wielka
kasa. Matka zara­bia dwa pięć­set, jestem sama z matką, ojciec sobie
poszedł, cza­sami coś dorzuci, cza­sami nie. Po kilku mie­sią­cach tar­gów
zeszłam do pię­ciu, a z pię­ciu na trzy. Bóg mi świad­kiem, że nie było
siły na wię­cej. Więc mu przy­po­mi­nam, że trzy tysiące. Zasę­piony. Nagle
mówi, że on oso­bi­ście może dać dwa tysiące.


– Jak to?! – Czuję, jak krew mózg mi zalewa.


– Nie mam wię­cej. – Nie patrzy mi w oczy.


– Byli­śmy ina­czej umó­wieni…


– Wiem, ale nie mam, słowo honoru, że nie mam wię­cej.


– Byli­śmy umó­wieni. – Ale siara, zaraz się pobe­czę.


– Bar­dzo prze­pra­szam, ale za dużo nie zara­biam, poza tym mam dwoje
dzieci, nie stać mnie na trzy tysiące, myśla­łem, że stać, a tu nie stać…


Mam ochotę wydrzeć się na niego: jesteś głupi, stary skur­wy­syn!


– Nie ma mowy, za dwa nie ma mowy.


Mil­cze­nie. Facet ma łzy w oczach.


– Ja muszę do toa­lety – mówię i bie­gnę.


Doniosę płacz czy nie doniosę, donio­słam do lustra, a w lustrze ryk. A potem siku. Co robić, co robić? Już trzy tysiące to była śmieszna suma,
teraz te dwa to jakby kop­nął mnie w twarz, mam swoją god­ność, maki­jaż mi
się roz­ma­zał, popra­wiam. Już panuję nad sobą i nad sytu­acją, idę. Sala
patrzy na mnie, a niech patrzy. Sie­dzi, jakby ząb go bolał, czeka, co
powiem, gapi mi się w oczy jak pies. Teraz ja rzą­dzę.


– Nie ma mowy za dwa, musi być trzy – mówię.


– Nie mam trzech. – Płacz­liwy głos.


– To nic z tego.


– Nic z tego – powta­rza jak echo.


– A dostanę na powrotny bilet?


Kiwa głową i pyta ile.


– Sto zło­tych.


Daje mi stówkę. Mógłby coś doło­żyć za fatygę. Wstaję, on też wstaje,
całuje mnie w poli­czek, nawet miło z jego strony. Wła­ści­wie to fajny
gość, ja też go całuję. Ale nie ma mowy, nie będę się kur­wić za dwa
tysiące.
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Tele­fon


Oglą­dali tele­wi­zję, kiedy zadzwo­nił
tele­fon. Dzieci już spały, żona spoj­rzała na zega­rek, potem popa­trzyła
na niego, jakby z wyrzu­tem. Zasta­na­wiał się przez chwilę, czy ode­brać,
numer był nie­znany. Miła czy nie­miła nie­spo­dzianka, pomy­ślał, pew­nie
pomyłka.


– Słu­cham – powie­dział nie­mal szep­tem.


Odpo­wie­działo mu mil­cze­nie, czuł jed­nak, że ktoś oddy­cha po dru­giej
stro­nie. Chciał prze­rwać połą­cze­nie, gdy padło jego nazwi­sko.


– Tak – potwier­dził nie­pew­nie. – Słu­cham.


Dzwo­niący z lekka seple­nił. Zro­biło mu się jakoś nie­przy­jem­nie.


– Słu­cham – powtó­rzył i wyszedł do dru­giego pokoju. Zamknął drzwi.


– Jestem mężem Ani – mówił głos.


– Kto to Ania?


– Moja żona.


No to ład­nie, poczuł skurcz w żołądku.


– Nie wiem, o kim pan mówi, pomy­lił pan numer.


Roz­łą­czył się i usiadł zmar­twiony w fotelu. Wyci­szył tele­fon, ale poczuł
jego wibra­cje. Ode­brał i usły­szał:


– To roz­sądne, że pan jed­nak się zgło­sił. Nie­ład­nie tak nagle koń­czyć.
Odczy­ta­łem ese­mesa, któ­rego wysłał pan z pociągu do mojej żony, gdy
poczuł pan do niej pociąg.


Trwoga napeł­niła mu serce.


– Znam pana żonę, ale to tylko zwy­kła zna­jo­mość.


– Prze­czy­tam więc, co pan napi­sał w tej wia­do­mo­ści: „pociąg do cie­bie w pociągu”. Pan ma skłon­no­ści do poezji. A zna­jo­mość wydaje się
pogłę­biona.


– Pociąg nie ozna­cza jesz­cze Bóg wie czego.


– Sły­sza­łem, że z pana jest bawi­da­mek.


Jakie sta­ro­modne słowo, pomy­ślał, a prze­cież on nie jest star­cem. Źle to
wróży.


– Nic mnie nie łączy z pana żoną oprócz zwy­kłej zna­jo­mo­ści.


– Szkoda, że pan się zna­jomi aku­rat z moją żoną.


– Nie rozu­miem, czemu dzwoni pan do mnie, lepiej poroz­ma­wiać z żoną,
któ­rej tele­fon pan prze­trze­pał, tego się nie robi. – Przy­po­mniał sobie,
że kie­dyś sam to zro­bił swo­jej żonie, ale niczego podej­rza­nego wtedy nie
zna­lazł.


– Z żoną już roz­ma­wia­łem. Teraz z panem.


– Czego pan chce ode mnie?


– Żeby dał pan spo­kój mojej żonie.


– Ja nie nie­po­koję pana żony, piszemy cza­sami do sie­bie, cza­sami
roz­ma­wiamy. Ten ese­mes był dosyć… – szu­kał słowa – …swo­bodny, ale nic
wię­cej.


– Chciał­bym, aby pan zaprze­stał być swo­bodny wobec mojej żony.


– Nie jestem swo­bodny w takim sen­sie, jak pan myśli, łączy nas zwy­kła
zna­jo­mość.


– To cie­kawe, że nazywa pan to zwy­kłą zna­jo­mo­ścią. Ja rozu­miem, że może
mieć pan wiele takich zwy­kłych zna­jo­mo­ści, ale ja nie lubię być
roga­czem.


– Nic głęb­szego mnie nie łączy z pana żoną. Jeśli ma pan rogi, to nie
moja zasługa. Czego pan ode mnie chce? – Ostat­nie słowa powie­dział
opry­skli­wie.


– Żeby zaprze­stał pan tego pro­ce­deru.


– Jaki znowu pro­ce­der… poza tym jestem zajęty, jest późno, pro­szę dać mi
spo­kój!


– Radzę, żeby pan był wobec mnie grzeczny i żeby wię­cej nie spo­ty­kał się
i nie kon­tak­to­wał z moją żoną.


– Mam zerwać kole­żeń­ską zna­jo­mość dla­tego, że pan jest cho­ro­bli­wie
zazdro­sny? Pro­szę się ode mnie odcze­pić!


Był wście­kły i miał ochotę przy­ło­żyć natrę­towi, który na doda­tek
seple­nił, co wydało mu się jakąś szcze­gólną formą lek­ce­wa­że­nia.


– Znowu pan jest nie­grzeczny. Jeśli pan nie spełni mojej prośby,
powia­do­mię o wszyst­kim pana żonę. Nie będzie z tego zado­wo­lona i wcale
jej się nie dzi­wię.


Serce zabiło mu tak mocno, że aż je usły­szał.


– I co pan powie mojej żonie? – zapy­tał nagle miękko, pra­wie ule­gle.


– Że ma pan romans z moją żoną. I pew­nie z wie­loma innymi, o co pew­nie
żona pana podej­rzewa.


– Co też panu przy­cho­dzi do głowy… Nic mnie nie łączy z Anną oprócz
kole­żeń­stwa. Pro­szę mi dać spo­kój. I nie mie­szać do tego mojej żony. Nie
mam nic wię­cej do doda­nia.


Ostat­nie zda­nie powie­dział sta­now­czo, a potem prze­rwał połą­cze­nie.
Wstał, ale zaraz usiadł i zastygł, jakby na coś w napię­ciu cze­kał.
Tele­fon jed­nak mil­czał. Co ten palant kom­bi­nuje? Jak Ania może mieć
takiego kosz­mar­nego męża, to nie do wiary. Nie mógł wytrzy­mać ciszy, z salonu nie docho­dziły żadne dźwięki, na chwilę uchy­lił drzwi, czy żona
nie pod­słu­chuje, ale była w toa­le­cie. Zadzwo­nił.


– Wie­dzia­łem, że pan zadzwoni – mówił seple­niący. – Dobrze pan zro­bił.
Wiem, że ma pan dzieci, dwójkę, prawda?


– Skąd pan wie? Zbiera pan o mnie infor­ma­cje? Pan mnie szan­ta­żuje!


– Nazwijmy to nego­cja­cjami.


– No dobrze, jeśli to dla pana taki pro­blem, nie będą się kon­tak­to­wał z pana żoną, głu­pia sytu­acja, bo pana podej­rze­nia są zupeł­nie
bez­pod­stawne. I to będzie nie­grzeczne wobec niej z mojej strony. Anię
lubię i cenię, ma pan fajną żonę. – Poczuł, że ma ochotę roz­stać się z nim bez­kon­flik­towo, w przy­jaźni nawet.


– Cie­szę się, że zaczyna być pan roz­sądny.


– Nie będę kon­tak­to­wał się z pana żoną, okej, już wszystko w porządku?


– Nie­ko­niecz­nie.


– To zna­czy?


– Ponio­słem pewne straty moralne, niech się pan wczuje w moją sytu­ację…
Należy mi się jakaś rekom­pen­sata.


– Mogę tylko pana prze­pro­sić za nie­for­tun­nego ese­mesa, jeśli panu na tym
zależy.


– To też, ale ist­nieje takie poję­cie jak rekom­pen­sata finan­sowa.


– Co pan przez to rozu­mie, chce pan ode mnie wyłu­dzić pie­nią­dze? – Co za
skur­wiel, pomy­ślał, stra­cił moralne prawo, by mieć do mnie żal.


– Cią­gle to tylko nego­cja­cje.


Nie­spo­dzie­wa­nie żona weszła do pokoju.


– Co się dzieje? – zapy­tała.


Zakrył dło­nią słu­chawkę.


– Nic, kochana, jakiś wariat, muszę go spła­wić. Zostaw mnie samego,
pro­szę.


Wyszła, oglą­da­jąc się za sie­bie z miną, jakby chciała powie­dzieć: co ty
wyra­biasz naj­lep­szego.


– To żona weszła, prawda? – powie­dział seple­niący.


Prze­bie­gły skur­wiel, pomy­ślał.


– Nie­ważne, kto wszedł, to, co pan teraz robi, pach­nie kodek­sem kar­nym,
to groźby karalne.


– Jakie karalne… i co zawia­domi pan poli­cję, że roman­suje z czy­jąś żoną,
a mąż jest tym stra­piony? To cią­gle nego­cja­cje, jeśli nie zre­kom­pen­suje
mi pan strat moral­nych, jakie ponio­słem, nie będę miał wyj­ścia… Nie znam
tele­fonu pana żony, ale wiem, gdzie pan mieszka, udało mi się to
usta­lić… – Podał nazwę ulicy. – Zga­dza się, prawda? – Nie­stety, zga­dzało
się. – Pod­jadę w wol­nej chwili i wytłu­ma­czę pana żonie, w jaki spo­sób
zosta­li­śmy oboje poszko­do­wani, na pewno mnie zro­zu­mie, pana żona też
jest ofiarą pana wia­ro­łom­stwa. Tego pan by nie chciał, prawda? Ja
zresztą też się nie palę, jak pan wie, miesz­kamy sto kilo­me­trów od
War­szawy.


– Nawet gdy­bym się zgo­dził coś panu zapła­cić, to jaką mam gwa­ran­cję, że
pan się odczepi od naszej rodziny?


– Roz­ma­wiamy tak długo, że już w jakimś sen­sie jeste­śmy zna­jo­mymi.
Przy­ja­cio­łom trudno ufać, zna­jo­mym można, kiedy jest wspólny inte­res. A obu nam zależy, by to zakoń­czyć polu­bow­nie.


– Pro­szę pana, to jest bez sensu. Skończmy tę roz­mowę. Mam wra­że­nie, że
już się doga­da­li­śmy, prze­pra­szam pana za tego ese­mesa. A z pana żoną nie
mam romansu, może nie­stety, ale nie mam.


– Jest pan czło­wie­kiem majęt­nym, rekom­pen­sata, jakiej od pana ocze­kuję,
to dla pana jak splu­nąć.


Zago­to­wało się w nim, ale by nie powie­dzieć tego, co miał ochotę
powie­dzieć – splu­nąć to mogę tobie w ryj, palan­cie, a jak się spo­tkamy,
to poła­mię ci gnaty – powie­dział tylko:


– Niech się pan odczepi! Pan jest bez­czelny! – I roz­łą­czył się.


Chyba prze­sa­dzi­łem, pomy­ślał. Odcią­łem sobie drogę do kom­pro­misu. Może
zadzwo­nić do Ani, ale kto wie, czy ten palant nie ma jej komórki. Jak do
niej zadzwo­nię, to potwier­dzę jego podej­rze­nia. A może ją bru­tal­nie
prze­słu­chał i wyja­wiła mu prawdę. Skru­szona, jest teraz po jego stro­nie.
Biedna, pomy­ślał, nie trzeba było wysy­łać tego ese­mesa. A potem
pomy­ślał, że to on jest biedny, a ona winna, że jej tele­fon wpadł w łapy
męża. Co za nie­ostroż­ność.


Wró­cił do salonu. Żona już nie oglą­dała tele­wi­zji.


– Co robisz? – zapy­tał.


– Mar­twię się – odparła.


– O co?


– O cie­bie, o nas…


Czyżby coś usły­szała? Poczuł gulę w gar­dle.


– Długo roz­ma­wia­łeś. Jeśli to był sza­le­niec, to trzeba było od razu
zakoń­czyć roz­mowę… Mia­łeś cza­sami pod­nie­siony głos, taki nie swój.


– Są różni sza­leńcy, ten był wyjąt­kowo upier­dliwy. Musia­łem go wyci­szyć
i spa­cy­fi­ko­wać, jakiś klient…


– Idę spać – powie­działa żona.


– Ja też – odparł.


 


Miała ochotę się z nim kochać, ale wymi­gał się, mówiąc, że boli go
głowa. Rzadko miała takie prośby, ni­gdy jej nie odma­wiał, wyglą­dała więc
na zasko­czoną, nawet obra­żoną. Błąd tak­tyczny, pomy­ślał, to potwier­dzi
jej podej­rze­nia. Zaczął się zatem do niej dobie­rać, ale powie­działa, że
już zasy­pia. Sam ze swoim stra­pie­niem nie mógł długo zasnąć.


 


Tego ranka odwo­ził dzieci do szkoły. Odru­chowo rozej­rzał się po
par­kingu, czy nie ma jakie­goś podej­rza­nego typa. W pracy nie mógł się na
niczym sku­pić, z nie­po­ko­jem spo­glą­dał na swój tele­fon. Powi­nien
zadzwo­nić do Ani, ale się bał. Musi mieć w domu pie­kło. Dla­tego naj­pierw
zadzwo­nił do żony, nie­po­koił się, czy przy­pad­kiem ten palant nie zaczaił
się przed domem. To jakiś maniak. Żona nie odbie­rała tele­fonu. A zawsze
pil­nie odbiera. Wybrał numer Ani, włą­czyła się auto­ma­tyczna sekre­tarka.
Co się dzieje? Wahał się przez chwilę, nabrał powie­trza do płuc i zadzwo­nił do seple­nią­cego palanta. Trzeba to jakoś wyja­śnić. Groźbą lub
polu­bow­nie. Nie­wielką sumę mógłby od biedy zapła­cić. Tele­fon jed­nak
mówił, że abo­nent jest cza­sowo nie­do­stępny. Powtó­rzył próbę, odcze­kał
kilka minut i znowu. Bez rezul­tatu. Poło­żył smart­fon na biurku i patrzył
na niego jak pies na kość.
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Dziew­czynka z myszką


Pensjo­nat pach­niał suszo­nymi grzy­bami. W salo­nie stały stare kanapy i fotele, które pamię­tały przed­wo­jenne czasy,
ich nogi zapu­ściły korze­nie w pod­łogę. Było nudno, i ta nuda też zda­wała
się mieć swój mdły zapach, sączyła się przez wszyst­kie dziury i szcze­liny. Rodzice byli zajęci grą w bry­dża i oglą­da­niem tele­wi­zji w salo­nie, czarno-biały obraz czę­sto drgał, zani­kał, by znowu się poja­wić.
Pozwa­lano mu tylko oglą­dać Misia z okienka, zresztą niczego innego
wtedy dla dzieci nie było. Mama uczyła go czy­tać, ale nie szła im ta
nauka. Spa­cery były rów­nie nudne co sie­dze­nie w domu, cho­ciaż w Doli­nie
Bia­łego sze­le­ścił gór­ski stru­mień i bił od niego rześki chłód. Chciał
wyła­wiać z niego białe kamyki, ale mama mówiła, że wpad­nie do wody i się
prze­ziębi. Tata też cho­dził z nimi na te spa­cery, lecz z rzadka, bo
kiedy nie grał w bry­dża i nie oglą­dał tele­wi­zji, pisał książkę, która
nie chciała mu się pisać, cią­gle więc był zde­ner­wo­wany. Pomy­ślał, że
ni­gdy nie będzie jak tata pisał ksią­żek, bo po co tak się dener­wo­wać.
Inne dzieci miały sio­stry i braci, lub cho­ciażby psa. On nie miał
niczego. Dla­tego było tak nudno. Cią­gle mówił rodzi­com, że się nudzi.
Miał nadzieję, że ich zanu­dzi tym nudze­niem i coś wymy­ślą, żeby się nie
nudził. Sły­szał tylko, jak ojciec mówi do matki:


– W jego wieku ni­gdy się nie nudzi­łem, do czego to podobne, żeby
sze­ścio­letni chło­piec nie umiał sobie zna­leźć zaję­cia. Dzi­siaj dzieci są
takie zepsute.


Nie czuł się zepsuty, było mu tylko nie­do­brze i cza­sami popła­ki­wał. I męczyła go pewna wielka tajem­nica. Wtedy przy­je­chała ona. Też miała
sześć lat, może tro­chę wię­cej, i czarną myszkę na policzku. W sali
jadal­nej sie­działa przy sąsied­nim sto­liku, sły­szał jej głos, dużo
mówiła, lubiła mówić. Zupeł­nie ina­czej niż on. Mama nama­wiała go, by
zaga­dał do dziew­czynki, ale okrop­nie się zło­ścił, gdy to mówiła. I umie­rał ze wstydu.


– To ja to zro­bię, poznam was – powie­działa.


Rzu­cił się i objął jej nogi, bła­ga­jąc, by tego nie robiła.


Kiedy poszedł oglą­dać Misia z okienka, dziew­czynka tam już była. Jakby
ni­gdy nic wycią­gnęła do niego rękę i powie­działa:


– Agnieszka, a ty?


Tak się zmie­szał, że na chwilę zapo­mniał, jak ma na imię.


– Łukasz…


– Ładne imię, podoba mi się.


Nie wie­dział, co odpo­wie­dzieć, więc patrzył na swoje stopy. Nie miał
butów, tylko idio­tyczne sfla­czałe kap­cie, które mama kazała mu nosić.


– Lubisz Misia z okienka? – zapy­tała.


Kiw­nął głową.


– A ja nie bar­dzo, to dla boba­sów.


Chciał powie­dzieć, że nie jest boba­sem, a lubi Misia, ale to by
jesz­cze pogor­szyło sytu­ację, więc mil­czał i cały czas się wsty­dził.
Osza­ła­miała go ta piękna istota o roz­iskrzo­nych brą­zo­wych oczach i ciem­nych dłu­gich wło­sach. Pro­gram się zaczął, a ona co chwila
komen­to­wała.


– Ale ten miś głupi, po co on to powie­dział, a ten pan, co z nim gada,
to jest taka gapa…


Kiedy Miś się skoń­czył, zro­biło się jakoś pusto. Ale tylko na chwilę.


– Chodź, coś ci pokażę – powie­działa dziew­czynka. – Patrz, tu za kanapą,
przy ścia­nie, jest szpara, można tu wejść i mieć różne tajem­nice.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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